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WIELE ZMIENIŁO SIĘ W MOJEJ RODZINNEJ 
WSI OD CZASU WYZWOLENIA

Mar. śmiałek wyróżnia się w wyszkole­
niu POLITYCZNYM
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Podejmowaniem i realizują zobowiązań 
czci Wylirzeże 10 rocznicę powstania PPR

Nie słabnie fala zobowiązań 
produkcyjnych podejmowa­
nych przez załogi zakładów 
pr^cy Wybrzeża ku czci 10 
rocznicy powstania PPR. W 
dalszym ciągu napływają no­
we zobowiązania produkcyjne.

Załoga Gdańskiej Fabryki 
Opakowań Blaszanych, dzięki 
'•swej ofiarnej pracy — zwy­
cięsko realizuje zobowiązania 
podjęte na cześć 10 rocznicy 
powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej. I tak robotnicy z 
działu rekonstrukcji wykonali 
swoje zadanie na styczeń br. 
już w 100 proc. — zaoszczę­
dzając w ten sposób 30 kg cy­
ny wartości 1.700 zł.

Druga zmiana tłoczarni wy­
konała swoje zobowiązanie w 
S0 proc. Na czoło w i'eaiizacji 
zobowiązań tego działu wysu­
nęła się brygada tow. Anny 
Borkowskiej. Pracownicy la­
kierni zrealizowali swoje zo­
bowiązania w 100 proc zaosz­
czędzając w ten po ób 3.200

Robotnicy Zjednoczenia Bu­
downictwa Inż.-Morskiego w 
Gdyni podjęli — wiele '"zobo­
wiązań produkcyjnych. M. in. 
brygada elektryków w skła­
dzie: J. Kreft, J. Wroriecki i 
F. Ećżewski postanowiła wy­
remontować dwa akumulato­

ry 12 v. i zaoszczędzić przez 
wykonanie tego zobowiązania
I. 050 zł. Brygada cieśli zobo­
wiązała się zakończyć budowę 
mostu cumowniczego na trzy 
dni przed planowanym termi­
nem. Wartość ogółem podję­
tych zobowiązań wynosi
II. 864 zł.

Załoga Warsztatów Elektro­
technicznych PKP w Gdyni
podjęła poważne zobowiązania 
produkcyjne, których realiza­
cja przyczyni się do przedter­
minowego wykonania zadań 
planu na m. styczeń. M. in. ro­
botnicy z grupy sygnałowej 
wykonują 10 wskaźników ze 
złomu i zaoszczędzą w ter 
sposób 3.751 zł. Ogólna war- 
ość podjętych przez załogę 

zobowiązań produkcyjnych, 
wynosi 7.856 zł.

Robotnicy Warsztatu Wy­
dzielonego PGR w Nowym
Dworze zobowiązali sie ukoń­
czyć plan remontu traktorów j 
i maszyn rolniczych za I kwar­
tał br. na 7 dni przed plano­
wanym terminem oraz wyre­
montować dodatkowo 6 szt. 
ciągników ,.Ursus“. Realizacja 
tego zobowiązania przyniesie 
państwu 5.736 zł oszczędności. 
Ogólna wartość podjętych zo­
bowiązali wynosi 6.571 zł.

Wobec zbrodniczych n siłowa A wskrzeszenia Wehrmachtu
jeszcze mocniej scemeniujemy nass front pokojowy

w walce o pokój i Pian Sześcioletni

W 19 roczn cą powstania PPR

Załoga „Waryńsklego“
«fzywra wszystkich marynarzy do pedejntewsnia 
soc jo listy cznych zobowiązań

Dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej załogi statków PMH 
mfiarowują Państwu setki robo- 
czogodzin przy samoremontach 
statków w pozaplanowej pracy j 
konserwacyjnej, w szkoleniu 
i przejmowaniu mechanizmów j 
w socjalistyczną ociekę.

Do czynu stanęły ostatnio za- \ 
logi s/s „Lech”, m/t „Karpaty”, i 
sjs „Pułaski”, Irs/s „Lechistan”, j 
m/s „Piast”, s/s „Gen. Bem” ! 
s/s „Waryński” i s/s „Pstrcrw- 
d:i”. j

Załoga s/s ,,Tobruk” postano- 
w-la przewieźć 500 ton ładunku 
ponad plan, natomiast załoga 
maszynowa z s/s „Gen. Bem” \ 
zmniejszy? w podróży powrotnej 
mży de oliwy o 1.500 kg, co da 
ponadplanową oszczędność 450

dolarów. Marynarze s/s „Nar­
wik” podczas rejsu przesztauu- 
ii z ładowni do pomieszczenia 
bunkrowego 600 ton węgla, 
czym zaoszczędzą 5.000 zł.

Załoga ' s/s „Waryński”, o- 
prócz śniadania zobowiązań 
produkcyjnych, postanowiła 
wziąć w socjalistyczną opiekę 
ładunek, kontrolując przez 5 
Odpowiednich grup sztauerkę w 
portach krajowych i zagranicz­
nych. Marynarze z „Waryńskie­
go v/z\m’,vą jednocześnie inne 
statki PMH do podejmowania 
podobnych zobowiązań dla zre­
dukowania do minimum ilości 
zgłaszanych claimów.

Marynarze i ratownicy PRO 
podjęli zobowiązania produk­
cyjne o łącznej wartości 17 tys. 
złotych.

WARSZAWA. — „ Wzmóż o- 
nę, pracą, przedterminowym 
wykonaniem naszych zadań 
produkcyjnych p ukrzyżujemy
plany odwetowców hitlerow­
skich i ich amerykańskich pa­
nów powiedziała z mocą 
na wielkiej masówce za-
łogi. ZPDZ im. Głażew-
skiego w Łodzi Irena
Szyra. — Słowom jej to­
warzyszą wielokrotnie powta­
rzane okrzyki „precz z adena- 
uerowskimi naśladowcami Hi­
tlera“. „Precz ze zbrodniarza­
mi amerykańskimi — mordu­
jącymi dzieci i starców w Ko­
rei“. „Niech żyje pokój i bra­
terstwo ludzi pracy na całym 
swiecie". „Niech żyje ostoja 
podoju, Związek Radziecki i 
wielki wódz postępowej ludz­
kości — Józef Stalin“.

Robotnicy wykończalni tka­
nin jedwabnych ,.Pierwsza“ 
stwierdzi.i w jednogłośnie u- 
cuwalonej na zebraniu rezolu­
cji: „W obliczibu zbrodniczych 
usiłowań wskrzeszenia 55-ow- 
skich dywizji Wehrmachtu je- 
rz'ue mocniej scementujemy 
fr ont narodowy w walce o po- 
? i* * Plän 6-letni. Dzisiaj po­
tężny obóz pokoju — miliony 
uczciwych ludzi na całym 
świecie — potrafią pekrzyżo- , 
wac zbrodnicze plany podżega- 1 
ray wojennych“.

Manifestacją umiłowania Oj­
czyzny ludowej i pokoju były 
w.eee i masówki tysięcv pra­
cowników ZPB im. Marchlew- 
skiego zpw im. A. Struga, 
Zakładów Filc. im. Okrze’ 
wykończalni ZPB im. Stalina’

Pabianickich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego, Zgier­
skich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Pietrusińskie­
go i Jarosława Dąbrowskiego 
i dziesiątków innych wielkich, 
średnich i mniejszych zakła­
dów pracy w Łodzi i woje­
wództwie.

„Precz z podżegaczami wo jen­
nymi!“, „Wzmożeniem wydaj­
ności pracy zwiększymy siłę 
Polski Ludowej“, „Nie dopuś­
cimy do nowej wojny“ — rjz- 
lagały się okrzyki na zebraniu 
w zakładach mechanicznych 
im, gen. K. Świerczewskiego 
w Elblągu, gdy przodujący ro­
botnik Franciszek Łuckiewicz

mówił: „Cały naród polski,
wszyscy ludzie pracy, w od­
powiedzi na oświadczenie ma­
rionetkowego rządu zwiększą 
swą wydajność pracy, poświę­
cą wszystkie swoje siły umi­
łowanej Ojczyźnie“.

W setkach gromad, spół­
dzielni produkcyjnych i ma­
jątków PGR woj. szczecińskie­
go odbywają się zebrania pro­
testacyjne przeciw oświadcze­
niu rządu bońskiego, na któ­
rych chłopi i robotnicy rolni 
dają wyraz swemu oburzeniu 
i oświadczają, że nie będą 
szczędzić pracy dla jeszcze 
lepszego zagospodarowania 
Piastowskiej Ziemi.

BUDOWA ELEKTROWNI JAWORZNO XI

J(
- §Rkces ßcfsitlego fifntu
„Pckój zwycięży
w Nowym Jorku
NOWY JORK. Na ekran 

jmoteatru „otanley” w Nowym 
jorku wszedł polski film doku- 
mentarny „Pokój zwycięży”. 
iIm *eR wyświetlany jest w 
wersji angielskiej.

Amerykańska prasa postępo­
wa z entuzjazmem ocenia war­
tości tego filmu podkreślając, że 
jest to jeden' z najlepszych fil­
mów dokuinentarnych ostatnich Na zdjęciu: Fragment montażu konstrukcji dachowej 

elektrowni.

rriunujący górnicy
otrzymali nagrody

i dowody uznania
KATOWICE. — W socjali­

stycznym współzawodnictwie 
udział bierze już ponad 66 tys. 
górników Polskiego Przemysł« 
Węglowego. Za wybitne osią­
gnięcia w walce o tytuł najlep­
szego w zawodzie w IV 
kwartale ub. r. 433 osoby 
wyróżnione zostały premiami 
pieniężnymi na ogólną sumę 
259 tys. zł. Przodującym górni­
kom wręczane są również dy­
plomy honorowe i sztandary 
przechodnie w czasie odbywa­
jących się uroczystości w posz­
czególnych zjednoczeniach 
przemysłu -węglowego.

iuż na wiosnę
rozpocznie produkcję

cegieinia-gigant
pod Warszawą
WARSZAWA.' —- Na budo­

wie największej i najnowo­
cześniejszej w kraju cegielni 
— giganta w Zieleńce rozpo­
częła się wytężona walka o 
przyspieszenie terminu uru­
chomienia tego obiektu.

Na naradzie wytwórczej za 
łogi budowniczych i personelu 
technicznego, która odbyła się 
w dniu 18 bm. na terenie bu­
dowy tej wielkiej inwestycji 
Planu 6-letni ego, omówiono 
postępy dotychczasowych ro­
bót oraz zadaniu na rok bież

Po zapoznaniu się w toku 
narady i gruntownym przea­
nalizowaniu możliwości skróce­
nia terminu zaplanowanych ro­
bót na poszczególnych odcin­
kach^ budowy, murarze, cieśle, 
zbrojarze, betoniarze, robotni­
cy ziemni, elektrycy i hydrau­
licy cała załoga postanowiła 
wzmóc jeszcze bardziej tempo 
pracy i uruchomić przedter­
minowo pierwszy piec i jedną 
z suszarń tego wielkiego za- 
kładu ceramicznego.

Ta największa w kraju ce­
gielniami trzecia pod względem 
wielkości w Europie, która po 
pełnym uruchomieniu produ­
kować będzie do 50 milionów 
sztuk cegieł rocznie, stanie się 
jednym z głównych źródeł za­
opatrzenia rozwijającego się 
warszawskiego zagłębia bu­
dowlanego, źródłem zaopatrze­
nia dla budujących się no­
wych osiedli mieszkaniowych 
stolicy.

M OKRĘTACH I W JEDNOSTKACH MARYNARKI WOJENNEJ

W dniu 19 stycznia 1852 r. przybył do Warszawy, na zapro­
szenie Demu Wojska Polskiego, 217-osobowy Zespół Pieśni 
i Tańca Armii Węgierskiej Republiki Ludowej. Na zdjęciu: 
Fragment powitania na Dworcu Głównym w Warszawie.

Wkrótce Zespół ten przyjedzie na Wybrzeże.

zdobyli specjalność

Jak nas informuje nasz ko­
respondent, bosmanmat Mie­
czysław Jankowski — ostatnio 

jednostce odbyły się e- 
gzaminy z różnych specjalnoś­
ci Dzięki umiejętnie zorgani­
zowanej pomocy koleżeńskiej 
marynarze dobrze opanowali 
poszczególne specjalności. 
Szczególnie dużą pomoc w na­
uce okazali młodym maryna­
rzom tacy specjaliści, jak: bo­
sman Klimek, bosmanmat Za­
sada, Wcldan, mat Stępień i 
st. mar. Kropornicki.

Do tych, którzy zdali na ce­
lująco egzaminy należą: tor-
pedyści, st. mar. Dyszkcnta i 
mar. Stec oraz motorzysta: st. 

mar. Chmielnicki.

ZEBRANIE KOŁA ZMP 
PRZED AKCJĄ 

SPRAWOZDAWCZĄ
W ostatnich dniach odbyło 

się u nas zebranie koła ZMP, 
— pisze st. mar. Surówka — 
które miało na celu przygoto­
wać członków ZMP do zebra­
nia sprawozdawczego. Tcw. 
Scpeła omówił zagadnienie, sto­
jące pąped kołem ZMP w ce­
lu jeszcze lepszego zabezpie­
czenia przodownictwa wszyst­
kich zetempowców w wyszko­
leniu. bojowym oraz w prze­
strzeganiu dyscypliny wojsko­
wej i regulaminów.

W dyskusji zetempowcy 
stwierdzili, że niektórzy człon­
kowie ZMP słabo znają treść 
regulaminów wojskowych. 
Dlatego zetempowiec, mat Je- 
chyry, otrzymał zlecenie udzie­
lić pomocy marynarzem, któ­
rzy mają pewne trudności w

opanowaniu treści regulami­
nów.

W dniach, które dzielą nas 
od zebrania sprawozdawczego 
postanowiliśmy w dalszym cią­
gu intensywnie się uczyć, aby 
powiększyć szeregi przodow­
ników wyszkolenia w podod­
dziale.

PODCHORĄŻOWIE 
Z WIZYTĄ W PGR 

REKOWO
Jak donosi nasz korespon­

dent pchor. Czamcmski, w 
ramach łączności miasta ze 
wsią, zespól artystyczny 
OSMW wyjechał do PGR F»c- 
kcwo wraz z robotnikami sto­
czni gdyńskiej im. „Komuny 
Paryskiej“. Nasi artyści dali 
tam występ, który wzbudził
uznanie licznie zebranych 
pracowników i chłopów-

W akcji łączności wyróżnia­

ją się szczególnie podchorą­
żowie: Babiarz, Kuistosik, Ma­
jor, Szymański, Lewandowski 
i inni.

OSIĄGNIĘCIA NASZEJ 
RADY ŚWIETLICOWEJ

Celem zorganizowania ży­
cia świetlicowego młodzi ma­
rynarze utworzyli poszczegól­
ne sekcje artystyczne — piszą 
do redakcji marynarze Dobosz 
i Mazgaj. W pedoddziele sek­
cji tych stworzono siedem.

Wybrano także Radę Świe­
tlicową, która będzie kiero­
wać całokształtem życia świe­
tlicowego w pododdziale. Ra­
da Świetlicowa w pełni zro­
zumiała swe zadania i ener­
gicznie przystąpiła do pracy.

W ramach zajęć świetlico­
wych przeprowadza się gawę­
dy, o tradycjach morskich, 
dyskusje nad filmami, książka­
mi oraz okolicznościowe wie­
czornice.
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Wzmożoną czujnością
celującymi wynikami w wyszkolenia politycznym i bojowym 

odpowiadają marynarze „N“-tej jednostki 
na tworzenie hitlerowskiego Wermachtu

W „N“-tej jednostce odbył się ostatnio wiec protestacyj­
ny, w którym udział wzięła cała załoga. Zebrani ostro po­
tępili zbrodnicze przygotowania imperialistów do nowej 
wojny.
Zagajając wiec oficer S. na- | 

świetlił wielkie dążenie naro­
dów do pokoju i szczęścia i 
przeciwstawił temu przygoto­
wania wojenne imperialistów 
amerykańskich i ich sługu­
sów.

— Imperialiści chcieliby za­
topić świat we krwi, ale obóz 
pokoju, któremu przewodzi 
Związek Radziecki jest potęż­
ną silą skupiającą w swych 
szeregach ponad miliard lu­
dzi. Potęga obozu 
przekreśla plany imperiali­
stów — powiedział oncer S.

Marynarze wznieśli okrzyki 
aa czteść niezwyciężonego o- 
bozu pokoju, na cześć Wodza 
1 Chorążego Pokoju, Genera­
lissimusa Józefa Stalina, na 
eześć Pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej, Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta, na 
cześć Marszałka Polski Kon­
stantego Rokososwskiego, na 
«ześć kierowniczki narodu — 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Następnie przemawiał mat 
Leszczyński, który ostro potę­
pił zbrodniczą politykę krwio­
żerczych rekinów kapitalisty­
cznych:

— Imperialiści amerykańscy 
— mówił on — zwalniają z 
więzień hitlerowskich przemy­
słowców, aby mogli znów bu­
dować nowe krematoria, fa­
bryki cyklonu i inne śmiercio­
nośne narzędzia przeciwko lu­
dziom miłującym wolność i 
pokój, zwalniają hitlerow­
skich generałów, aby organi­
zowali Wehrmacht. Ale naro­

dy pokrzyżują plany podżega­
czy wojennych. Naszym wkła­
dem w umocnienie obozu po­
koju będzie podniesienie go­
towości bojowej jednostki na 
jeszcze wyższy poziom.

Jako następny głos zabrał 
mar. Adler, który z oburze­
niem i pogardą mówił o gar­
stce bandytów imperialistycz­
nych tworzących neohitlerow- 
ski Wehrmacht. I en postano­
wił wałczyć na swym odcin­
ka o podniesienie gotowości 
bojowej jednostki.

Mat Zięba potępiając gang­
sterską politykę imperializmu 
zmierzającej do ujarzmienia 
narodów, które pragną wol­
ności i pokoju powiedział:

— Naszą odpowiedzią na ich 
knowania, jest wykonać wszy­
stkie zadania szkoleniowe na 
celująco.

Występujący Jeszcze mary­
narze: Wójcik. Konieczka i
inni potępiali ostro podżega­
czy wojennych.

Na zakończenie zebrani pod­
jęli rezolucję, w której zobo­
wiązali się podnieść na jak 
najwyższy poziom wyszkole­
nie bojowe i polityczne. W re­
zolucji czytamy m. in.:

„Wzmacniamy awą czuj­
ność rewolucyjną wobec zaku­
sów imperialistycznych, bę­
dziemy strzec naszych szere­
gów przed okiem szpiega i 
wroga. Ściśle przestrzegać bę­
dziemy tajemnicy wojskowej 
i państwowej, podnosić bę­
dziemy gotowość bojową na 
jak najwyższy poziom.

bosman K. Obierzyński

Nasi kucharze
W naszej jednostce do nieda­

wna kucharze członkowie ZMP 
byli nielubiani przez marynarzy, 
ile gotowali, opryskliwie odno­
sili się do kolegów itp. Nie po­
magały żadne rady ani wska­
zówki udzielane im przez zało­
gę i zarząd ZMP. Kucharze swe­
go stosunku do kolegów nic 
zmienili.

Sprawą tą zainteresował się 
Zarząd ZMP i po uzgodnieniu z 
dowódcą postawiono tę sprawę 
aa zebraniu Zarządu. Na posie­
dzeniu, na którym obecny był 
si. kucharz, okazało się, że źró­
dłem takiego postępowania jest 
lekceważący stosunek kucharzy 
do swej specjalności kucharza. 
Członkowie Zarządu ZMP jed­
nostki, którego przewodniczącym 
jest mat Król jasno i dobitnie 
wykazali te biedy st. kucharzo­
wi. Udowodnili, że źle sporzą­
dzony posiłek jest złym wyko­

nywaniem przez nich swych o- 
bowiązków i przyczynia się do 
wywoływania niezadowolenia 
marynarzy.

Starszy kucharz jednostki 
zrozumiał, że źle wypełniał swe 
obowiązki. Dzisiaj zdanie ma­
rynarzy o pracy kucharzy jest 
zupełnie inne. Często podczas 
spożywania posiłków słychać 
wypowiedzi, że ostatnio lepiej i 
smaczniej jest przyrządzany po- 
sdek. Zupełnie inaczej wyglą­
dają miny marynarzy wycho­
dzących ze stołówki. Dobrv po­
siłek — to lepsze samop rczucie, 
to lepsze wykonywanie obo­
wiązków służbowych.

Obecnie starszy kucharz może 
śmiało powiedzieć, że wypełnia 
swe obowiązki tak, jak przysta­
ło na dobrego marynarza, na 
dobrego specjalistę.

mat KĘDZIA

Uczmy się celnie strzelać
W naszej jednostce odbyło 

się ostatnio strzelanie z KBK. 
Celem tego strzelania było 
skontrolowanie umiejętności 
opanowania wyszkolenia strze­
leckiego przez młodych mary­
narzy. Dali oni z siebie wszy­
stko, by pokazać, jak bardzo 
kochają swój naród i Ojczyznę 
—Polskę Ludową, by wykazać 
że twardo stoją na straży mor­
skich granic.

Młodzi marynarze pilnie 
przykładali się do wyszkolenia 
bojowego i politycznego. Dało 
to w wyniku osiągniecie przez 
nich celujących wyników na 
ostatnim strzelaniu. Bardzo 
dużo pomogło marynarzom w 
opanowaniu wyszkolenia strze­
leckiego treningi i strzelanie 
i KBKs-ów.

Duży wkład w dobre przy­
gotowanie marynarzy do strze­
lali wniosła oddziałowa orga­
nizacja partyjna i kolo ZMP.
Członkowie partii i zetempow-

cy własnym przykładem da­
wali wzór marynarzom, w ja­
ki sposób należy strzelać, jak 
usuwać braki i niedociągnlę- j 
cia w opanowaniu szkolenia, j

Wzorem w pokonywaniu \ 
trudności jest mar. Bogdan , 
Należyty — kandydat PZX’R i , 
przewodniczący koła ZMP, ; 
który wykonał strzelanie na i 
bardzo dobrze. Celująco rów- j 
nież ukończyli strzelanie: mar. j 
Jan Jedraszka oraz mar. Da- ; 
nici Maciejszyk — członek j 
ZMP, agitator mar. Antoni ! 
Komorski, mar. Czesław Bu- J 
rzyński, mar. Henryk Kowal- j 
ski i inni. Osiągnęli oni po 29, : 
28, 27 trafnych na JO możli­
wych.

Młodzi marynarze rozumie­
ją, że służba wojskowa, to za­
szczytne i odpowiedzialne za­
danie i dlatego umiłowanie do 
służby w Ludowej Marynarce 
Wojennej wykazują swą ofiar­
ną służbą i szkoleniem.

ppor. Zdz. Kaczmarzyk

W pałacu tbszirnika nczg fig chtgpskie dzieci

Wiele zmieniło się w mojej rodzinnej wsi
od czasu wyzwolenia

Jadąc piaszczystą drogą 
prze» naszą wieś, widziało się 
nawpół rozwalone lepianki, po­
kryte słomianą strzechą, nędz­
nych, źle odzianych ludzi o 
wystraszonym wyrazie twa­
rzy. Tak było przed rokiem 
1939, w czasach Polski kapita­
listyczna - obszarniczej.

Drobni rolnicy wsi Janoszy- 
ee, w powiecie płockim, żyli 
w otoczeniu folwarków, zadłu­
żeni „po uszy“ u panów. 
Chłopi wówczas nie mieli wa­
runków do polepszenia bytu 
swoich rodzin. Skrawek ubo­
giej, piaszczystej ziemi nie wy­
starczał na normalne, huma­
nitarne warunki życia. Z za­
zdrością patrzyli chłopi na 
przyległe do ich pólek olbrzy­
mio obszary ziemi majątków: 
Rachen, Cholewie, które nieje­
dnokrotnie leżały odłogiem, za­
niedbane przez obszarników.

Przeszły łata okupacji. Wraz 
% Armią Radziecką, która

zdruzgotała faszystowską ma­
chinę wojenną, wyzwalając 
naród polski z niewoli hitle­
rowskiej — przyszła władza 
ludowa. Dała ona chłopom od 
dawna upragnioną reformę 
rolną.

Chłopi otrzymali przydziały 
ziemi folwarcznej, na której 
pracowali dla pana za 
marne grosze, ratując się w 
ten sposób przed biedą, która 
bezlitośnie ich prześladowała.

Zmieniła się teraz sytuacja 
we wsi Janoszyce. Miejscowy 
folwark stał się obecnie wzo­
rowym Państwowym Gospo­
darstwem Rolnym, z którego 
biorą przykład chłopi w Cho- 
lewicach. W pałacu byłego ob­
szarnika uczą się dzieci chłop­
skie w 7-mlo klasowej gzkole. 
Przez wieś buduje się drogę 
bitą — odcinek linii Bielsk — 
Dobrzyń n Wisłą, po której 
kursują już autobusy PKS, u- 
możliwiając ludziom dogodną

komunikację do różnych miej­
scowości.

Chłopi odbudowują swoje 
zabudowania, ulepszają gospo­
darstwa. Wszechstronna po­
moc państwa ludowego dla 
mało i średniorolnych chło­

pów w postaci wszelkiego ro­
dzaju ulg i udogodnień przy­
czynia się do stałego wzrostu 
dobrobytu na wsi.

Obecnie widzi się na naszej 
wsi wesołych, pełnych radości 
życia ludzi, dokładnie obsiane 
i zaorane pola, schludne i 
przyciągające wzrok — zagro­
dy wiejskie.

Swoje coraz lepsze i szczę­
śliwsze życie wieś nasza za­
wdzięcza obecnemu ustrojowi 
naszego państwa, władzy ro­
botników i chłopów — mądre­
mu kierownictwu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

bosman K. Skierski

Mar. Śmiałek
wyróżnia się m wyszkoleniu politycznym

Mar. Śmiałek Jest synem' przy pomocy materiałów do- j Jak więc widzimy mar. 
małorolnego chłopa. Posiada j datkowych — prasy, broszur, j Śmiałek, to przykład, na któ-
on zaledwie 4 klasy szkoły 
podstawowej.

Do wojska przybył w roku 
1950. Już w pierwszych dniach 
pobytu w wojsku dowiedział 
się jakie obowiązki i zadania 
stoją przed każdym żołnie­
rzem Ludowego Wojska Pol­
skiego. Od pierwszej chwili 
postanowił szczerze przyłożyć 
się do nauki żołnierskiego rze­
miosła.

Z początku nie było to ła­
twe. Toteż często zwracał się 
z prośbą o pomoc do swego 
dowódcy drużyny, względnie 
do kolegów, którzy opanowali 
temat lepiej od niego. I oni 
zawsze wytłumaczyli mu nie­
zrozumiałe zagadnienie,

Na zajęciach politycznych 
robił dokładne notatki, pil­
nie słuchają© słów wykła­
dowcy. W dużej mierze poma­
gało to mar. Śmiałkowi w o- 
panowaniu zagadnień. Mar. 
Śmiałek wielką uwagę zwracał 
na konspekty. Pisał je zawsze

książek, map.

— Opracowany dobrze kons­
pekt — to dobre odpowiedzi na 
zajęciach — mówił mar. Śmia­
łek,

Tak też i było. Podczas kon­
troli -wyszkoleniowej mar. 
Śmiałek otrzymał z zajęć poli­
tycznych ocenę dobrą, co zmo­
bilizowało go do jeszcze wię­
kszego -wysiłku nad podniesie­
niem swego poziomu wyszko­
lenia politycznego,

W czasie zajęć mar. Śmiałek 
bierze aktywny udział w dy­
skusji, za co został wyróżnio­
ny przed całym pododdziałem* 
Prawie zawsze w godzinach 
wolnych od służby czyta gaze­
ty. Powiedział on, że przez czy­
tanie prasy uzupełnia się bra­
ki w pisaniu konspektów.

Mar. Śmiałek pragnie uzys­
kać a wyszkolenia polityczne­
go ocenę bardzo dobrą. Praca 
jego wskazuje na to, że osią­
gnie zamierzony cel na pewno.

rym winni się opierać koledzy 
słabsi, ponieważ on, przez zro­
zumienie i systematyczną pra­
cę osiąga coraz to lepsze wy­
niki.

mat W. Grajcar

Będę przodownikiem 
wyszkolenia postanowi!

Jasiński
Bardzo często w godzämd». 

pozasłużbowych, można zoba 
czyć mar. Józefa Jasińskiego 
przeglądającego notatki z wy­
szkolenia bojowego i polity®*, 
nego.

Mar. Jasiński nigdy nie do­
puszcza do tego, aby który 
kol wiek wykład czy ćwiczenie 
było dla niego niezrozumiale.
v/ie, że ze wszystkimi trudnoś 
darni i niejasnościami trzeba 
zwrócić się do przełożonych 
i silniejszych kolegów i trud 
ności te pokonać.

Nic wolno zmarnować jms 
chwili, nie nauczywszy się om, 
goś nowego — mówi mar 
Jasiński — Muszę być przo­
downikiem wyszkolenia, bo 
wiem, że tak nakazuje mi 
przysięga, którą niedawno uło­
żyłem.

W codziennym szkoleniu sta 
rarn się jak najlepiej realiz©- 
wać nakazy przysięgi wojsko- 
wej i regulaminów. Codzie® 
nie w prasie czytam artykuł?
0 przodownikach wyszkolenia
1 wzoruję się na ich metodach 
pracy.

i Mar. Jasiński, syn robotnik» 
romego, przyszedł do wojska 
z,e wsi. w cywilu nosił m 
dumnie miano przodownika 
pracy, wyrabiając 200 proc 
Konny w Urzędzie Wodno 
Melioracyjnym w Tarnowie, 
„ . Pakowe było mi 
, “ ciężko, gdyż posiada®',
y o 4 »lasy szkoły powszeeb- 

1 mow,i o sobie — ale 
dzięki usilnej pracy nad sobą 
zaczyna mi iść coraz lepiej.

Wierzę w to mocno, że m* 
Parownikiem wyssfc*

tS ™ ^ m6wU K»i ojcie*. 
tez przodownik pracy, gdy od-
hrnv-Zlle|m d? wojska i taki o- 
bowiązek nakłada na mnie mo 
ja ukochaną Ludowa Ojcwy
zna.

PI>or„ SŁałcgyćsio

Praca agitatora 
w czasie wolnym od zajęć

Członek n.rtii et. mar. Wa- „aezej marynarskie, 
wto pełni obowiązki agitatora. .,Na straży Wybrzeża". \Vy 
Posiada on duży autorytet korzy*tuje ją do swej praey 
wśród kolegów. Przoduje w j Przeczytawszy- ostatnio ie 
wyszkoleniu politycznym i { nasze władze bezpieczeństwa

wykrywająbojowym, wzorowo wykonu­
je rozkazy przełożonych.

Przez swe właściwe postę­
powanie umacnia ład wojsko­
wy, wpaja w marynarzy za­
sady żelaznej dyscypliny. Po­
maga słabszym kolegom, mo­
bilizując tym samym innych 
do przodownictwa w służbie 
i szkoleniu.

Wiele czasu wykorzystuje 
st. mar. Wawro na czytanie

bardzo szybko 
szpiegów nasłanych przez tm 
nerialistów natychmiast wy 

•Kisnił marynarzom dlaczego 
* A nasyłają dywersantów i 

szpiegów do nas?ej Ludowej 
Ojczyzny i wskazał na konie 
czność wzmożenia czujności 

La każde wydarzenie w 
kraju i zagranicą st. mar. Wa 
wro reaguje w podobny mo 

j sób.
1____ *ł- rnar- Bolesław Wójcta

Przed III Festiwalem Zespołów Artystycznych

Podchorążowie O SM W przygotowują się 
do III Festiwalu Zespołów Artystycznych Marynarki Wojennej

Chcąc zapoznać się z calo- 
iztałtem przygotowań zglosi- 
m się do mata pchor. ADA- 
[A BABIARZA, który nieja- 
a z urzędu zajmuje się za- 
sze pracą artystyczną. Moż- 
i śmiało przyznać, że nadaje 
ę on do kierowniczej roli, 
.ką mu się często powierza, 
’go to zasługą jest, żą zespół 
•tystyczny utrzymuje ląez- 
ość ze wsią. Pchor. Ba­
jarz jest energiczny, ma 
vietną wymowę, umie por­
ać za sobą ludzi... Poza 
rm dobrze śpiewa, gra, 
[sze wiersze. Jednym słowem 
;st to ktoś ze wszech miar 
Idany pracy kulturalnej. j
Ale dość o nim samym. Po­
pchajmy co mówi na ten te- 
tat sam pchor. Babiarz:
— Opierając się na doświad­

czeniach zeszłorocznych posta­
nowiono zmienić formę całego 
występu na luźny, niepowią­
zany. W roku ubiegłym dano 
całość montażową. Przy elimi­
nacjach w ramach OSMW 
przysporzyło to dużo trudno­
ści, bo ciężko było odłączyć z 
pewnej całości wiersze czy 
piosenki i tworzyć nowy pro-J 
gram, specjalnie na Festiwal. 
Do repertuaru należeć będzie 
muzyka, śpiew, recytacje, par­
tie solowe, o treści poważnej 
no i satyra polityczna. Recy­
towane będą wiersze Mickie­
wicza i Prulkowskiego, satyra 
polityczna, rewolucyjne wier­
sze Majakowskiego oraz wier­
sze naszych poetów . podcho­
rążych: CIESIJ i BABIARZA.

Wykonawcami będą zarów­
no znani *e swych zdolności

podchorążowie oraz nowe ta- , 
lenty, które ostatnio wyłonio­
ne zostały w pracy kultural- ! 
nej w pododdziałach. Są to , 
podchorążowie MISSIMA, i 
KRÓLIKOWSKI, WIELEB- i 
SKI, PROKOPIUK, MOIIYS, j 
RUTKOWSKI, BU JARSKI. ! 
SŁOMCZYŃSKI, MJESZ- j 
CZAK 1 OLEKSIAK

Jeśli chodzi o stronę muzy- ! 
czną — to nastawiamy się i 
przede wszystkim na utwory j 
ludowe. Wykonawcami będą; i 
doskonały i znany harmonika 
bosmat pchor. Henryk LE- , 
WANDOWSKI, gitarzyści rów- I 
nież znani i utalentowani 
pchor. pchor. DZIECIĄTKOW- 
SXI i KUSTOSIK (duet gita­
rowy) oraz pchor. Jerzy MIS­
SIMA, który będzie popisywał 
się grą na harmonijce ustnej.

W występach brać będzie tak 
' e udział nasz chór reweler-
ß0W". K®®Połu rewelersów
należą pchor. MORYS MA­
JOR. NOSEK i ja.

Śpiewać będziemy piosenki
nn! j a także ludowepolskie i rosyjskie, które sa
li-PZ nas kardzo łubiane. Nie^ 
-tore punkty programu wyko­

nywane będą przy udziale ko 
Met — pracownic cywilnych 
naszej jednostki. Próby odby­
wają się dwa razy w tygodniu 
w środy i w soboty. Zabezpie- 
czemem frekwencji i dyscypli- 

-a próbach zajęła sie orga ».mja ZMP co daje pew„<Sk 
ze do Festiwalu będziemy na 
leżycie przygotowani.

pchor. Lech Czarn«sm»k>
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Członkowie WKP (b) pomagają dowódcy
wychowywać przodujących specjalistów

W ubiegłym roku na na- 
#zym okręcie znacznie powięk­
szyła się liczba przodowników 
wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego. Obecnie zaszczytne 
miano przodownika posiada 
już około połowa wszystkich 
okrętowych specjalistów — 
marynarzy i podoficerów.

Ogromną rolę odegrała w 
tym organizacja partyjna o- 
krętu, której głównym celem 
jest pomóc dowódcy w walce
0 wzrost przodowników wysz­
kolenia, bezgranicznie odda­
nych swej socjalistycznej oj­
czyźnie i po mistrzowsku wła­
dających nowoczesną techniką.

Ażeby pomoc organizacji 
partyjnej była skuteczna, nie­
odzowny, byl tu wzorowy mo­
bilizujący przykład komuni­
stów w wyszkoleniu bojowym
1 politycznym, w opanowaniu 
specjalności, w przestrzega­
niu wojskowej dyscypliny. Na 
to zwracano w prrcy partyj­
nej szczególną uwagę.

I teraz wszyscy marynarze 
i podoficerowie — członkowie 
WKP(b) — są przodownikami 
wyszkolenia. Każdy z nich sta­
ra się być dla kolegów wzo­
rem w uporczywej, nieustan­
nej pracy nad przyswajaniem 
sobie wiadomości z wyszkole­
nia wojenno - morskiego. O- 
siągając to, organizacja par­
tyjna mogła o wiele lepiej po­
magać w doskonaleniu rzemio­
sła bojowego całego stanu o- 
iobowego jednostki.

Będąc przodującymi mary­
narzami, komuniści okrętu 
mają równocześnie wiele ini­
cjatywy w przekazywaniu swo­
ich znajomości i doświadczeń 
pozostałym marynarzom. Cha­
rakterystyczna w tej dziedzi­
nie jest np. dziala’fność komu­
nisty, starszyny II stopnia 
tow. Gorbaekiego. Z dnia na 
dzień wzbogaca on doświad­
czenie marynarzy nowymi 
wiadomościami i nawykami 
marynarskiej służby tak nie­
odzownymi w boju.

Podległy mu dział bojowy 
Jest zawsze w pełnej gotowoś­
ci bojowej.

Jednym z umiejętnych wy­
chowawców marynarzy - przo­
downików na okręcie jest zna­
ny kandydat WKP(b) tow. Fi- 
ionenko. U niego tak jak i u 
tow. Gorbaekiego, poczucie 
odpowiedzialności partyjnej 
za powierzone obowiązki 
szczególnie jaskrawo przeja­
wiały się przy podnosze­
niu na wyższy poziom jakości 
zajęć w specjalnościach.

Wzorem w wypełnianiu o- 
bowiązków wojskowych jest 
komunista tow. Pejzin, który 
niedawno został wybrany se­
kretarzem organizacji partyj­

nej okrętu. Około 2 miesiące 
temu, dowódca okrętu w spe­
cjalnym rozkazie podał, że 
wszyscy marynarze z drużyny 
tow. Pejzina zostali przodow­
nikami wyszkolenia bojowego 
i politycznego.

Jak zabezpiecza organizacja 
partyjna przodująca rolę ko­
munistów w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym, w opa­
nowaniu specjalności?

Trzeba podkreślić, że ogrom­
ne znaczenie posiadają zebra­
nia partyjne, poświęcone np. 
takim sprawom, jak: zadania 
organizacji partyjnej w wy­
szkoleniu przodowników, rola , 
komunistów w jak najlep­
szym opanowaniu przez załogę 
okrętu zadań wyszkolenio­
wych, pomoc dowódcom pod­
oddziałów w podwyższaniu 
poziomu zajęć w ■ specjalności 
itp. Zasadnicze omawianie na 
zebraniach partyjnych kon­
kretnych zadań, wynikających 
z procesu nauki załogi okrę­
tu, pozwoliło komunistom 
szczególnie jasno przedstawić 
sobie, w czym przede wszyst­
kim powinna wyrażać się ich 
pomoc dowódcy w danym mo­
mencie okresu okrętowego.

Tak np. zebranie partyjne, 
przeprowadzone w początku 
października, na którym wy­
stąpił dowódca okrętu, zmobi­
lizowało komunistów do no­
wych wysiłków w walce o 
dalszy wzrost jakości i pozio­
mu nauki w specjalnościach. 
Wypełniając postanowienia Te­
go zebrania komuniści poma­
gają dowódcy osiągnąć, w spe­
cjalnościach taki poziom zajęć 
by był on równy poziomowi 
zajęć politycznych.

Rozumie się, że szybkie 
wprowadzenie w życie przyję­
tych na zebraniu postanowień 
w’ ogromnej mierze zależy od 
ich sprawnego wypełniania, od 
codziennej pracy, z każdym % 
komunistów oddzielnie. Ro­
zumiejąc jak ogromne znacze­
nie posiada wysoka jakość na­
uki w specjalnościach dla dal­
szego wzrostu gotowości bojo­
wej ckrrtu, sekretarz organi­
zacji partyjnej tow. Pejzin czę­
sto osobiście omawia! ro w in­
dywidualnych gawędach % ko­
munistami.

Pod kierownictwem organi­
zacji partyjnej komsomoiska 
organizacja okrętu aktywnie 
pracuie nad "wychowaniom 
mistrzów specjalności. Z pole­
cenia organizacji partyjnej do­
świadczeni komuniści pomogli 
komitetowi komsomoiskiemu 
przygotować i przeprowadzić 
szereg zebrań komsomolskich, 
poświeconych zadaniom
WLKSM w opanowaniu spe­
cjalności i obsługiwaniu swo­

ich działów bojowych. Jednym 
z ważnych rezultatów tych ze­
brań była zasługująca na u- 
wagę pomoc komsomolców u-' 
dzielona słabszym towarzy­
szom w opanowaniu specjal­
ności.

Pięknym przykładem ta­
kiej pomocy jest jeden z 
komsomolców - aktywistów 
st. mar. Kotlar. Ten przo­
downik wyszkolenia bojo­
wego i politycznego z ca­
łych sił dąży do tego, ażeby 
jego towarzysze osiągali jak 
najszybciej celujące wyniki. 
Przykład z tow. Kotlara biorą 
inni komsomolcy a ich wysi­
łek przynosi piękne plony. Na 
tablicy przodowników okrętu 
znajdują się fotografie mary­
narzy, o których można po­
wiedzieć, że stali się przodow­
nikami wyszkolenia, dzięki po­
mocy towarzyszy - komsomol­
ców którzy przekazali swoje 
wiadomości i doświadczenia.

Obecnie dla naszego okrętu 
charakterystyczne jest to, że 
liczni marynarze i podofice­
rowie poświęcają nauce w spe­
cjalnościach również i swój 
wolny czas. Wieczorem w po­
mieszczeniach siedzą nad ry­
sunkami, konspektami, facho­
wymi książkami. Wszystko to 
mówi o wzrastającym dąże­
niu marynarzy do mistrzow­
skiego opanowania swych spe- 
cja-ności. Podtrzymując i roz­
wijając tę dążność wśród ca­
łej załogi okrętu, organizacja 
partyjna pomaga dowódcy nie­
ustannie podnosić gotowość 
bojową okrętu.

Często komuniści przygoto­
wują się do przeprowadzenia 
technicznych konferencji ce­
lem pogłębienia u marynarzy 
wiadomości o swoich dzia­
łach bojowych. Taki cel posia­
da * np. przygotowany przez 
komsomolców „Wieczór tech­
niki“. Organizacja partyjna 
nieustannie pomaga dowódcy 
w rozprzestrzenianiu doświad­
czeń, w popularyzowaniu ich 
osiągnięć. Do tego celu szero­
ko wykorzystuje się gazetę 
ścienną oraz radiowęzeł jed­
nostki. Niektórym przodowm- j 
kom, jak np. tow. tow. Foro- 
stowowi, Titowowi i innym 
poświęcono specjalne gazetki 
bojowe „Błyskawice“

Przodownikiem wyszkolenia 
bojowego i politycznego może 
i powinien być każdy mary­
narz i podoficer. Na to zwraca 
szczególną uwagę kierowana 
przez tow. Pejzina organizacja i 
partyjna, by z całych sił po­
magać dowódcy okrętu w 
szkoleniu marynarzy — spe­
cjalistów na prawdziwych mi­
strzów bojowego rzemiosła.
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krążownTk

Współczesne krążowniki po­
siadają niezwykle silne ma- 
izynv, co zapewnia im wysoką 
szybkość. Niektóre z nich, 
chcc posiadają mniejszą wy­
porność od okrętów linio­
wych, mocą maszyn nie • wie­
le im ustępują. Są wśród 
współczesnych krążowników i 
takie, u których moc maszyn 
eięga 150 tysięcy koni mecha­
nicznych. .

.Wiele krążowników zabez­
pieczono również w specjal­
nych powietrznych pomocni­
ków — samoloty. Konstrukto­
rzy zbudowali dla nich osob­
ne hangary na pokładach o- 
raz katapulty," konieczne przy 
starcie. Ci powietrzni pomoc­
nicy krążownika prowadzą 
dla niego loty wywiadowcze 
l korygują ogień okrętowej 
artylerii.

W odróżnieniu od ciężkich 
krążowników, okręty typu 
krążownik posiadają mniejszą 
od nich wyporność, artylerię 
mniejszego kalibru i słabsze 
opnneerzenie. Najnowocześ­
niejsze krążowniki wypierają 
B — 12 tysięcy ton. Służą one 
do dalekich rejsów rozpo­

znawczych i działalności bojo­
wej na liniach komunikacyj­
nych nieprzyjaciela. Poza tym 
krążowniki biorą udział w 
konwojowaniu okrętów linio­
wych i lotniskowców, operu­
jących w zespołach manewro­
wych. Uzbrojenie krążowni­
ków składa się z 8 — 9 dział 
kalibru do 203 mm i mniej­
szej ilości innych nowoczes­
nych dział mniejszych kali­
brów.

Należy tu wspomnieć o je­
szcze jednym ważnym rodza­
ju uzbrojenia, jakie posiada 
na pokładzie każdy krążow­
nik. To uzbrojenie torpedowe, 
składające się z kilku trzy- a 
nawet cztero- wyrzutniowych 
aparatów torpedowych. Czę­
sto decydujący o zwycięstwie 
a'ak przeprowadzają krążow­
niki właśnie przy pomocy 
torped, którymi potrafią szyb­
ko rozprawić sie nie tylko z

nieprzyjacielskim okrętem wo­
jennym, ale i z dużym powol­
nym transportowcem, napoty­
kanym na morzu.

Niektóre typy krążowników 
zwane krążownikami liniowy­
mi, posiadają specjalne urzą­
dzenia do stawiania min rpor-
«sich. Ładunek min waha się 

r granicach od 150 — 30D 
sztuk. Jednostki te spełniają 
więc rolę niezwykle szybkich 
stawiaczy min.

* * *

W czasie minionej wojny 
szczególnie wiele różnego ro­
dzaju operach przeprowadza­
ły krążowniki Radzieckiej Ma­
rynarki Wojennej, odnosząc 
cały szereg pięknych sukce­
sów.

Tak np. załoga jednego z 
krążowników Floty Bałtyckiej 
wsławiły się bohaterską obro-

W dziesiotq rocznicę powstania PPR

Naród poszedł za partią...
Mieszkam obecnie na Wy­

brzeżu, ale mimo to często 
wracam myślą na teren, gdzie 
w okresie okupacji zetknąłem 
się po raz pierwszy z partią i 
gdzie do partii wstąpiłem.

już w 1941 r. istniała na na­
szym terenie — w powiecie 
kozienickim (woj. kieleckie) — 
lewicowa organizacja „Sierp 

i Miot“. Po powstaniu PPR, w 
skład której weszli także 
członkowie organizacji „Sierp 
i Młot“, na wiosnę 1-J42 r. o- 
tworzono u nas pierwsze ko­
mórki partii w Janowcu i 
Mszarli. Do komórki, której ja 
byłem członkiem — w Janow­
cu — należeli towarzysze: A- 
leksander Ołejarczyk, (póź­
niejszy sekretarz Komitetu 
Powiatowego PPR). Aleksan­
der Dworakowski, Bolesław 
Filipowski i mój ojciec. Po 
powstaniu komórek w sąsied­
nich wioskach w początkach 
roku 1943 powołano Komitet 
Gminny. Sekretarzem jego zo­
stał tow. Ryszard.

W roku 19*3 wkroczyła 
Polska Partia Robotnicza w 
okres coraz bardziej przybie­
rającej na sile, bezkompromi­
sowej walki z panowaniem 
hitlerowskiego najeźdźcy. Wy­
suwając program Polski Lu­
dowej, rządzonej przez masy 
pracujące miast i wsi pod 
przewodem klasy robotniczej, 
tworząc ruch zbrojny przeciw­
ko okupantowi — partia nasza 
skupiła w szeregach Gwardii 
Ludowej wszystkie patrioty­
czne, postępowe elementy. 
Wraz z całą partią rosła w si­
ły i nasza organizacja gminna.

Początkowo w trudnych wa­
runkach, słabo uzbrojone 
(pierwszy zrzut broni radziec­
kiej otrzymaliśmy nieco póź­
niej) nasze oddziały: leśny i
wypadowe ani na chwilę nie 
ustawały w nękaniu wroga, w 
niszczeniu jego ludzkich i ma­
terialnych sił.

Wysadziliśmy i wykoleiliś­
my kilkanaście pociągów hit­
lerowskich, rozbroiliśmy kil­
kuset hitlerowców i granato­
wych policjantów, paraliżo­
waliśmy łączność przeciwni­
ka, niszcząc przewody telefo­
niczne.

W walkach tych zginęło j 
wielu oddanych towarzyszy j 
jak Stanisław Lachtara, Bo- j 
lesław Kubas, Romuald Gola, 
Mieczysław Urbanek, Stani­
sław Wolski i inni. Poległ 
również w tych walkach wal­
czący w naszych szeregach 
radziecki oficer „Paweł“,

W tym początkowym, nie­
łatwym dla nas okresie — nie 
mieliśmy dostatecznej ilości 

kbroni i materiałów wybucho­
wych. Aby wykolejać pociągi 
musieliśmy rozkręcać szyny.

W tym samym czasie maga­
zyny AK w Janowcu wyposa­
żone były w ogromne ilości 
broni, trotylu i wszelkiego ro~

ną Tallina, za co odznaczona? 
została bojowym Orderem! 
Czerwonego Sztandaru. Mary-? 
narze bałtyccy walczyli od-? 
ważnie i z poświęceniem, wy-f 
kazując niezwykle wysokie? 
wartości bojowe i moralne ? 
Artyleria okrętowa udzieliła? 
wydatnej pomocy jednostkom? 
Armii Radzieckiej walczącym? 
o Tallin. Jej celne salwy sia-? 
ły zniszczenie w szeregach? 
hitlerowskiej piechoty i w? 
koncentrujących się zespo? 
łach pancernych. Dzięki emv? 
wsparciu dziesiątki ataków? 
hitlerowskich zostały rozbite. ?

Wielkie bohaterstwo i mi-? 
strzostwo wojenne pokazały? 
załogi krążowników Floty? 
Czarnomorskiej. Okręty te? 
wsławiły się w czasie śnria-? 
łei operacji desantowej, w wy-i 
niku której uwolniony został? 
od hitlerowców port Teodozja.? 
Silne wsiparcie krążowników? 
zapewniło całkowite zwycię-? 
stwo jednostek desantowych ^ 
które lądowały bezpośrednio? 
w mieście. Za udział w tej o-? 
peracji dwa z krążowników o-? 
trzymały zaszczytne miano ä 
gwardyjsikich t

dzaju amunicji. Ale dowódz­
two AK realizując zbrodni­
cze cele obozu reakcji pol­
skiej głosiło zdradzieckie i 
prohitlerowskie hasło stania 
z bronią u nogi.

I dlatego program bez­
względnej walki zbrojnej z 
okupantem i nasze czyny bo­
jowe sprawiały, że organiza­
cja PPR w powiecie kozienic­
kim (podobnie jak w całym 
kraju) szybko wyrosła na czo­
łową siłę polityczną,

Nic dziwnego. Fakty ukazy­
wały, że tylko PPR jest silą 
zdolną prowadzić naród do 
walki z okupantem i urato­
wać jego istnienie, do walki o 
taką Polskę, w której wrze­
sień nigdy się nie powtórzy. 
Nie omijaliśmy żadnej dostęp­
nej nam wówczas okazji, by 
wyjaśniać ludności, że walczy­
my o Ojczyznę bez obe*«epi­
ków i kapitalistów, o władzę 
ludu pracującego, że obowiąz­
kiem każdego uczciwego Pola­
ka jest niepozostawanie w 
bierności — jak zaleca! to o- 
bóz reakcji — lecz niszczenie 
wszelkimi sposobami sil na­
jeźdźcy.

Wyjaśnialiśmy to przy po­
mocy gaz?fek „Gwardzisty“ 1 
„Trybuny Wolności“ — do­
starczanych nam do powiatu 
przez łączniczkę „Zosię“.

Wprowadziliśmy zasadę, że 
każdy otrzymujący gazetkę 
powinien oddać ją następne­
mu. W ten sposób po przej­
ściu przez wiele rąk. gazetki 
miały wracać do nas. Stan, w 
jakim docierały ponownie do 
naszych rąk, świadczył o li­
czebności czytelników — druk 
bvł już prawie niewidoczny. 
Wydawaliśmy także w naszej 
gminnej redakcji ulotki l o- 
dezwy wyjaśniające program 
i działalność Polskiej Partii 
Robotnicezj.

Nasza działalność zmierzała 
do tego, by z jednej strony ni­
szczyć ludzkie i materialne re­
zerwy wroga, nie dopuszczać 
do wzbogacania jego zasobów 
gospodarczych, a z drugiej 
strony chronić ludność przed 
skutkami grabieżczych posu­
nięć okupanta.

Liczną na tych terenach 
biedniacką ludność wiejską 
gnębili Niemcy i wysługujący 
się im w zarządach gminnych 
i sołtysostwach kułacy. Gdy

Niemcy zażądali zboŁ»_ od wat 
kułacy wyznaczali mało i 
średniorolnych gospodarzy ja­
ko tych, którzy pokryć maj« 
w olbrzymiej większości żąda­
nia okupanta. Siebie oczywi­
ście oszczędzali. Występowali 
śmy wówczas energicznie w s 
bronie krzywdzonych prze* 
bogaczy chłopów. Do takiej 
sługusa okupanta udawaliśmy 
się w Bocy, biorąc ze sobą 
ku biednych chłopów. W ich 
obecności zakazywaliśmy maj 
podporządkowywania się ze 
szkodą biednych i małorol­
nych chłopów niemieckim rs»- 
kazom rekwizycyjnym.

Spotykając wozy ze zfoo 
żem przeznaczonym dla Niem­
ców dawaliśmy chłopom po 
kwitowania, w których po­
twierdzaliśmy odbiór zboża m 
potrzeby Gwardii Ludowej, » 
później Armii Ludowej. Wre 
ezywszy im zaświadczenie h 
zasadniające przed okupantem 
rzekomy brak zboża, odsyłali­
śmy ich z ładunkiem do co 
mu. Podobne zaświadczenie 
wystawialiśmy mało i średnia 
rolnym chłopom — .posiada­
czom kolczykowanych, a prze 
znaczonych do odstawienie 
Niemcom świń.

Dzięki tym posunięciom nSe 
dotarło do okupanta wiele te® 
zboża i mięsa, które wzmoe 
niłyby jego potencjał gospo­
darczy a jednocześnie nie 
chroniliśmy mało i średnio­
rolnych przed grabieżą i nę­
dzą.

Nasza działalność, na«** 
konsekwentna walka z hltl* 
rowcami, obrona interesów In­
du pracującego potwierdzały 
co dzień hasła, które rozpow 
szeehniaMśmy w naszych ma 
terialach propagandowych 
wśród mieszkańców nasse) 
gminy, świadczyły wymownie, 
że Polska Partia Robotnicza 
bije się o Polskę nie dla, pa­
nów i ciemiężycieli ludu, le«* 
o Ojczyznę mas pracujących, 
że jedynie Armia Ludowa 
współdziałając z Armią Rau 
dziecką, gromiąc okupanta •— 
zapewnić może krajowi wy 
zwołenie narodowe i spolec» 
ne.

Tak było nie tylko w naszej 
gminie i w naszym powiecie 
— tak było w całej Polsce. 1 
dlatego naród poszedł za Pol 
ską Partią Robotniczą i zwr 
ciężył.

Dzięki Władzy Ludoirej \
zdsbyłem średnie wykształcenie

Za rządów Polski sanacyj­
nej nigdy nie mógłbym po­
myśleć o uzyskaniu średnie­
go wykształcenia. Bo skądże! 
Cjcicc mój małorolny chłop 
zaledwie mógł zapracować 
na swoim gospodarstwie na 
opłacenie podatków I jaki ta­
ki odziewek, a o tym, żeby 
utrzymać syna w mieście S 
pładć na naukę w szkole — 
nie było mowy.

Zawsze marzyłem o tym, 
by się uczyć. Marzenia moje 
spełniły się dopiero po ob­
łędu władzy przez robotni­
ków i chłopów. Naród polski 
pod przewodnictwem Pol- 
4 it j Par ii Robotniczej przy­
stąpił do budowy lepszego 
jutra dla wszystkich ludzi pra- 
ry. Ziemię otrzymali cl, któ­
rzy ją z pokclenla na pokole­
nie uprawiali. Fabryki I huty 
stały się własnością całego 
narodu-

Dziesiątki tysięcy członków 
PohWej Partii Robotniczej 
prowadziło naród do walki z 
jozosfałoiciarai kapitalizmu, 
yslące z nich zginęło z ręki 
mpcriaUstycznych sługusów 
jodczas rozdzielania ziem! 
3bi;zarnictej chłopom, takim

prostym i biednym, jak mój 
ojciec.

Szkoły dzięki mądrej i kon­
sekwentnej polityce naszego 
Rządu Ludowego przestały 
być przywilejem dla tych tyl­
ko, którzy posiadali pienią 
dze, Szkoły wszystkich szcze­
bli stanęły otworem dla sy­
nów robotników S chłopów 
a między nimi i dla mnie.

Po ukończeniu szkoły po 
wszechnej zdałem egzamin 
wstępny do gimnazjum. 
Wkrótce zdobyłem „mała» 
mafirę" Nauka przychodziła 
mi dc '<! trudno. Wkładałeś* 
dużo wysiłku, by trudności te 
pokonać, I pokonałem. — 
Chciałem bowiem tym spła­
cić dług Ludowej Gjczy 
tnie.

Jestem wdzięczny z całego 
serca Władzy Lud: wej I na 
stef partii, że rmle, synów* 
chłopa, umożliwiła zdobycie 
.wykształcenia ogólnego i u- 
zyskania sfopria oficerskiego, 
o którym nigdy bym nie 
mógł marzyć w Polsce sana­
cyjnej.

poor, Dopłeniskl
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W kilku
zdaniach

PARYŻ. Dnia 22 bm. wyje­
chał z Paryża udając się do Mo- 
dcwy szef delegacji ZSRR na 
VI sesję Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, minister spraw Zagra­
nicznych Związku Radzieckiego 
— A. Wyszyński.

MOSKWA. Agencja Tass po­
daje z Kairu: Walki między
ludnością egipską i wojskami 
brytyjskimi, które rozpoczęły 
tię 21 stycznia na przedmieś­
ciach Ismailii — trwają w dal­
szym ciągu.

Opublikowany 21 bm. komu­
nikat egipskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych stwierdza, 
ie w czasie prowadzonych 
przez Anglików operacji woj­
skowych, wojska brytyjskie o- 
kupowały gmach sądu w Ismai­
lii i wypędziły wszystkich znaj- 
dujących się tam urzędników e- 
gipskich.

Dzienniki „Al-Ahram” i „Al- 
Misri” donoszą z Ismailii, że 10 
żołnierzy angielskich wdarło się 
do meczetu Faruka i wypędziło 
zeń modlących się ludzi.

BERLIN. Z Duesseldorfu do­
noszą, że parlament krajowy 
Nadrenii Północnej i Westfalii 
uchwalił większością głosów 
przeciwko głosom deputowa- 
aych komunistycznych projeki 
ustawy, kładący oficjalny kres 
wszelkiej denazifikacji w sto- \ 
mnku do dawnych członków j 
NSDAP. W innych krajach Tri-! 
zonii analogiczne uchwały przy­
jęte zostały już dawniej.

W ten sposób władze Trizo- 
aii, zgodnie z instrukcjami mo­
carstw okupacyjnych, zerwały z 
ostatnimi pozorami denazifika­
cji, która już od dawna stała się 
w Niemczech zachodnich całko­
witą komedią.

imfamh
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b:Kt£h2$ politykę dyskryisrnacji 
przy p'zyjßiovyanlu nowych czinüw dottßZ

PARYŻ. W toku dyskusji w Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego nad sprawą 
przyjęciai 14 państw w poczet członków ONZ 
wygłosił przemówienie przedstawiciel radziecki 
Jakub Malik.

We wstępnej części swego przemówienia 
Malik przedstawił ścisłe i niedopuszczające dwo­
jakiej interpretacji postanowienia Karty NZ i 
zasady procedury, dotyczącej przyjmowania no­
wych członków do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. Przypomniał on, że punkt pierwszy 
artykuły 4 Karty przewiduje cztery warunki, 
którym winno odpowiadać państwo, ubiegające 
się o przyjęcie do ONZ. Winno ono: 1) pro­
wadzić politykę pokojową; 2) przyjąć zobowią­
zania wypływające z Karty; 3) móc wykonywać 
te zobowiązania i 4) wyrazić chęć wykonywania 
ych zobowiązań. Ponadto zgodnie z postano­

wieniem Karty, o przyjęciu danego państwa 
w poczet członków ONZ decyduje Zgromadze­
nie Ogólne kwalifikowaną większością 2/3 gło­
sów na podstawie zalecenia Rady Bezpieczeń­
stwa powziętego 7 głosami przy jednomyślno­
ści wszystkich stałych członków Rady.

W świetle powyższych prawnych przepisów 
Malik poddał druzgocącej krytyce zgłoszony 
przez delegata Peru Belaunde wniosek, przewi­
dujący, że państwa, ubiegające się o przyjęcie 
do ONZ winny przedstawić Radzie Bezpieczeń- 
twa i Zgromadzeniu Ogólnemu dokumentarne 

dowody stwierdzające, iż czynią one zadość 
warunkom art. 4 Karty.

Malik stwierdz'a, iż uzależnianie przyjęcia 
jakiegokolwiek państwa w poczet członków 
ONZ od przedstawienia przezeń dodatkowych 
dowodów i dokumentów, jest pozbawione 
wszelkich podstaw prawnych, nielegalne, sprze­
czne z postanowieniem Karty i zasadami pro­
cedury.

Wysuwanie takich żądań, mogłoby być wy­
korzystane dla stwarzania dodatkowych trudno­
ści i wynajdywania wszelkiego rodzaju pretek­
stów, aby nie dopuścić do ONZ takiego czy in­
nego państwa.

Domagacie się — stwierdza Malik — przyję­
cia tylko jednej grupy państw i oponujecie 
przeciwko przyjęciu drugiej. Sprzeczne to jesl 
z duchem i literą Karty, z jej artykułem 4, któ- 
ry głosi, że przyjęcie w poczet członków ONZ 
dostępne jest dla wszystkich miłujących pokój 
państw. Jakież macie podstawy, by utrzymywać, 
że Portugalia jest bardziej pokojowym pań­
stwem, aniżeli np. Bułgaria, że Wiochy bar­
dziej miłują pokój, aniżeli Albania lub Węgry? 
Nie macie żadnych ku ternu podstaw. Kto do­
maga się przyjęcia Wioch i Portugalii i sprze- 
chńa s'ę jednocześnie przyjęciu Albanii, Buł­
garii, Rumunii i Węgier, ten w sposób jak naj­
bardziej brutalny gwałci Kartę ONZ, zamyka­
jąc przed miłującymi pokój państwami dostęp 
do ONZ.

Przyjęcie propozycji delegacji Peru skompli­
kowałoby jedynie i zagmatwało sprawy przyj­

mowania nowych członków do ONZ, wywala­
łoby komplikacje w stosunkach między państwa­
mi, doprowadziło do dalszego zaostrzenia sto­
sunków międzynarodowych. Z powyższych 
względów delegacja radziecka głosować będzie 
przeciwko projektowi rezolucji delegacji Peru.

KPD wzywa luftatść tifemtsc mfeUnteh 
do nsridiwes« tpitü 

wobec aötigaerewskiej polityki 
k*ta$! ely ßsrodiv tj

BERLIN. Z Duesseldorfu donoszą, że kiero­
wnictwo KPD ogłosiło deklarację w związku z 
wystąpieniem podżegacza wojennego Blanka, 
sprawującego funkcję ministra spraw wojsko­
wych w reżimie Adenauera.

W deklaracji tej czytamy:
Ustawa o powszechnej służbie wojskowej, 

którą Blank i Adenauer na rozkaz Ameryka­
nów zamierzają w najbliższym czasie wprowa­
dzić w Trizonii, jest krokiem zmierzającym do 
wojny. Oświadczenie Blanka, który chce powo­
łać do armii kilka roczników" młodych mężczyzn 
i przekazać ich sztabowi Eisenhowera, wywoła­
ło oburzenie całej ludności Niemiec zachodnich.

Adenauer i Blank, na zlecenie niemieckich 
magnatów przemysłu zbrojeniowego oraz oku­
pantów amerykańskich, pragną powtórzyć na 
terenie Niemiec zachodnich koreańską prowo­
kację wojenną i agresję. Blank i Adenauer po­
wołują się przy tym na rzekome zagrożenie 
Niemiec zachodnich przez Związek Radziecki. 
Jest to oczywisty nonsens. Kłamstwa takiego u- 
żywał Hitler, aby przygotować swoją wojnę. 
Adenauer i Blank idą śladami Hitlera.

Ludność Niemiec zachodnich wie dobrze, że 
ani Związek Radziecki, ani kraje demokracji 
ludcrwej, ani Niemiecka Republika Demokraty­
czna nikomu ni-e zagrażają, lecz — wręcz prze­
ciwnie — czynią wszystko co w ich mocy, aby 
nie dopuścić do katastrofy wojennej. Zawiązek 
Radziecki i kraje demokracji ludowej wraz z ca­
łym obozem pokoju, domagają się zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma wielkimi mocarst­
wami.

Naród niemiecki nie czuje się zagrożony ze 
strony Związku Radzieckiego. Narodowi nie­
mieckiemu zagrażają królowie armat i magnaci 
przemysłu zbrojeniowego, którzy sabotują 
wszelkie wysiłki porozumienia między Niem­
cami, pogłębiają rozbicie Niemiec i przygotowu­
ją w Niemczech zachodnich dyktaturę wojsko­
wą. To oni przeforsowali przyjęcie w Bundes­
tagu Planu Schumana, który wydaje naród nie­
miecki w ręce agresorów na lat 50.

Naród niemiecki, młodzież niemiecka — 
stwierdza KPD — nie pójdzie na lep haseł pod­
żegaczy wojennych i nie będzie mięsem armat­
nim w armii Eisenhowera.

Każdy członek Bundestagu, który będzie 
glosował za projektem ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej w Niemczech za­
chodnich, dopuści się ciężkiej zbrodni wobec 
narodu niemieckiego, wobec sprawy pokoju.

W zakończeniu deklaracja KPD wzywa lud­
ność Niemiec zachodnich do wzmożenia naro­
dowego oporu wobec adenauerowskiej polityki 
katastrofy narodowej.
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„Przeszkoda ni«
..Przeuikoda nie do przeby-

r-l ~ twierdzili podcho­
rążowie: Skotarczak Neuman Waligóra, Wie^ko^iT-e' i 
reg innych, którzy napotySi I 
na poważne trudności w po-

przf Äody w poste« 
„Konia ustawionego w hali
»«!• Jednakże w 

Dkim czasie przekonali sie
cUie 26 hołd W poważnym błę- '

»«) kotom*? snonu 

cwiczv_n pod nadzorem wy-rr,
wych gimnastyków pododdata-

Skutki nie dały n n . 
o.ługo czekać. Najbardziej ^u-

do prsebfcia“
przędzeni do konia“ podchorą 
zowie: Neuman, Lipski, Sko- 
tarczak, dzięki systematycz­
nemu ćwiczeniu ©raz dużemu 
samozaparciu, dziś mówią:

h°/ — to bajka!.
Faktycznie. Dla kolegów 

tych przeskok przez „konia* 
rie sprawia już żadnej trud- 
nesx'l. Wysuwają, się oni córa» 
bardziej na czoło swego pod­
oddziału.

Na specjalną uwagę zaslu 
guje pokor. Skotarczak, który 
a wielką zaciętością i zapad* 
czywośeią trenował skok prze» 
„te-cma“ tak długo, dopóki nie 
dopiął swego. Pokor. Skofer- 
cz?*k stal się przykładem dla
reszty podchorążych, jrk na- 
ez,y pokonywać trudności. 

s“- mar» pochr. Wieczorkowski

i gsif *

Zgrupowani cd 10 stycznia br na iW*», v - 
Wżwczyn, w Zak^an«, re''to
ciars-fclej, pilnie tren,,«
Igrzyska Olimpijskie. Na zdicci-. ^ * cumoweresa MedeUfc, na tratie^lj, T ^

a^le 6lalcamj w drugiej eliminacji.

Nazajutrz podniosła się lek­
ka mgła, znacznie ogranicza­
jąc widoczność. Słychać było 
gdzieś samoloty, wystrzały, 
wybuchy bomb, ale nic nie 
było można dojrzeć. Niech 
później, gdy słońce wzeszło 
wyżej, mgła zniknęła i wido­
czność się poprawiła. Około 11 
rano na wschód od nas uka­
zał się duży obłok białego dy­
mu. Dochodziły stamtąd od­
głosy wystrzałów i wybuchy 
bomb. W tym kierunku znaj­
dował się jeden z naszych o- 
krętów, było rzeczą jasną, że 
atakowały go samoloty. Jed­
nak dym przypominający za­
słonę, zbił nas z tropu. Zapu­
ściliśmy silniki i wzięliśmy 
kurs na dym. Im bliżej pod­
chodziliśmy do miejsca wyda­
rzenia, tym większy ogarniał 
nas niepokój.

Na tle białej zasłony dym­
nej i ciemnobłękitnego nieba 
wybijał się ku górze czarny 
słup dymu. Palił się ścigacz, a 
wokół niego jak muchy krą­
żyły „Junkiersy“ i „Messer- 
schmitty“. Zwiększyliśmy 
Szybkość. Od południa pod­
chodziły jeszcze dwa ścigacze. 
Samoloty, zauważywszy nas 
od razu rzuciły się do ataku, 
ale natknąwszy się na wspól­
nie położoną zaporę ognia, po­
spiesznie rzuciły bomby i u- 
Cjiekły.

Mogliśmy podejść do pło­
nącego ścigacza. Języki pło­
mienia lizały burty. Kabiny 
nawigacyjnej i mostu nie by­
ło, zmiecione zostały podmu­
chem. Uruchomiliśmy wszyst­
kie możliwe środki, by gasić 
pożar. Jednak płomienie sta­
wały się coraz większe, paliła 
się już benzyna i wybuchała 
amunicja.

Widzieliśmy już, że ściga­
cza nie uda się uratować. Zde­
cydowaliśmy pozdejmować z 
niego wszystko, co cenniejsze: 
działa, karabiny maszynowe, 
wyposażenie. W tym celu na­
leżało podejść do burty płoną­
cego ścigacza i wysadzić tam 
paru ludzi. Chętnych znalazło 
się więcej niż było. potrzeba.

Wybrałem Frołowa i Po- 
netkowa. Amusin wysłał bos­
mana Grigorjewa.

Jednocześnie dwa ścigacze 
z dozoru południowego ode­
szły na wyspę z resztą załogi, 
rannymi i poparzonymi. Wśród 
dymu, ognia, wybuchów amu­
nicji —- trzech naszych zu­
chów sprawnie wykonywało 
zlecone zadanie. Akurat w 
tym czasie znowu ukazały sie 
„Junkersy“. Amusin odszedł 
i ^ zaczął strzelać do samolo­
tów. Ludzie pracowali dalej 
szybko, a zarazem spokojnie 
i pewnie. Zdjęli już karabin

Bohaterowie
Fragment powieści J. C zernyezewa „Na ścigaczu'

maszynowy 1 podali na nas 
Okręt.

— Towarzyszu dowódco — 
usłyszałem spokojny gło 
Smirnowa — proszę poleci 
założenie odbijaczy, gdyż po 
odbija się farba, szkoda: nie 
dawno przecież malowaliśmy'

Zdumiony byłem tym spo 
ko jem, gdyż w pobliżu wybu 
chały bomby, a po wodzie 
bryzgały odłamki.

— Żeby tylko chłopaków 
nie zmiotło — zaniepokoił sr 
Slepow, chociaż jemu groziłc 
to samo.

Jednakże posunęliśmy nasza 
gorliwość za daleko. Przj 
przenoszeniu na ścigacz amu 
nich i przyrządów, wybuchły 
zbiorniki benzyny i posypał; 
się na nas płonące deski i roz- 
rzażone listwy żelaza. Scigacz 
pękł na dwie części i zaczą’ 
tonąć. Frołow, Grigoriew i Po 
netfków zdążył szczęśliwie 
przeskoczyć na nasz pokład. 
ZdięlUmy nakrycia z głowy, 
żegnając towarzysza forom.

Tak zakończyła się próba 
jednego ze ścigaczy, który 
chciał uchronić się od ataków

z powietrza za pomocą zasło­
ny dymnej.

Przez resztę dnia i przez 
:ałą noc samoloty nie dawały 
nam spokoju. „Junkersy“ 
Krążyły usiłując zajść to z 

to 7. rufy, jednak wy- i 
trwale odwracaliśmy się od 
tich dziobem. Kiedy miały i 
już dosyć krążenia, zaczynały 
atakować, a wówczas my szli­
śmy pod nie. Nieprzyjacielowi 
nie podobała się nasza takty­
ka. Usiłowali nas także prze­
chytrzać. Samoloty te wyłą­
czały silniki, nurkowały od 
strony słońca, to .skradały się 
lotem koszącym, to znów roz­
dzielały się i podchodziły z 
różnych stron lub rzucał*' 
bomby ze skrętu. Jednakże 
wszystkie te usiłowania koń­
czyły się niepowodzeniem, 
spotykaliśmy je zespołowym, 
celnym ogniem, zmuszając do 
wcześniejszego zakończenia a- 
taku i rzucenia bomb z dala 
od celu.

Jednak trzy doby bez snu 
dawały się we znaki. W u- 
szach nieprzerwanie dzwoniło, 
głowa ciążyła jak z ołowiu.

W przerwach między ataka­
mi rozważaliśmy z F roi owe m 
nowe metody strzelania do sa­
molotów i przeprowadziliśmy 
parę ćwiczebnych strzelań. 
Wyniki były nie najgorsze: 
przy pierszym ataku „.Jun­
kers“ od razu szarpnął się w 
bek. Bomiba dużego kalibru, 
która wybuchła opodal, przy/ 
niosła nam pewne urozmaice- 
nte: przez pół godziny wyła­
wialiśmy ogłuszone szczupaki, 
okonie i dorsze. Trafiła się na­
wet minoga. Na „drobnicę“ 
nie zwracaliśmy uwagi.

Zaprosiłem Äzejewa i Ami- 
sina na kolację, podczas 
przerwy między bombardowa­
niami. Kucharz nasz, zwolnio­
ny z bojowego stanowiska, w 
białym czepcu i fartuchu, za­
siadł na dziobie do patrosze­
nia ryb. Biełofook, odpoczywa­
jąc na luku maszynowym" coś 
tam improwizował na gitarze 
Śmirnow rozwodził się na te­
mat różnych gatunków ryb i 
ich zastosowania jako zaką­
sek. Gonczarow zaproponował 
aby -fciną z ryb podarować 
laszystom umieszczając ją w 
msce zamiast pocisku/ Frołow 
mo zgodził się na to: lepiej
hte.lerowcow wyprawić do ryj-

Nastrój poprawił się jeszcze 
bardziej, gdy rozeszły się

smakowite zapachy rybnyc: 
™ a tam już dogady
zakar,H d° 7*nskcmite
wypSa. by ,mał

Za°iOTal?--m°IaC-ia byJa *«•»" 
z-aDieralismy się do rozpoeze
Cla u^' gdy Slepow znm

„Junkersy“ próbowały zejś 
z ourty, a m.y manewrując sil 
nikami obracaliśmy się ^ 
mmjscu, bezustannie śledzą 
ruchy samolotów.

Po kilku minutach faszyśc
nSit? "»»i »

■/ c-olowy samolc 
" ‘r; na nas- drugi szedł z

mS/i °Tfdziłem Migacz n 
r .3 szybkości wprost po 

n^maersa“. Frołow nachylc 
działkiem obserwowa 
Rozległ się wystrza 

/ z?* nim drugi i trzeci. Trz 
,punkty' jeden z 

N ?11T1 pospieszyły na spoi 
Kc-.nie samolotów.

(ciąg dalszy nastąpi)

Gazeta do użytku we­
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
rosić -Nd U ostki nie wy-
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